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Z I E M I A N I N .
Tygodnik przemysłowo-rolniczy.

Organ Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego.

Poznań w sobotę dnia 0 lutego 1869. M  6.M  6 .

~K orespondencye i p rzesełk i f r a n c o  pod ad resem : K azim irz Koszutski, R edak to r Z iem ianina, przy  u l. Św. M arcina Nr. 59.

PR Z E D PŁ A T A  kw artalna wynosi: na  pocztach pruskich 1 t a l . ; d la Cesarstwa Austryackiego r o c z n i e  7 z łr., p ó ł r o c z n i e  3 z łr. 50 centów wartości
a u s tr .;  każdy nr. osobno: 2'A sgr.

Uwiadomienie.
Sprostowanie.
Sprawozdanie Zarządu Tow. Centr. Gospodarczego w kwestyi założenia 

szkoły rolniczej.
^ ^ U p r a w a  roli podług jakości ziemi.

O uprawie lnu we Ełandryi.
O sadzeniu drzew owocowych.

T R E Ś Ć .
korespondencje z powiatów. Z pod Gostynia. — Z Poznania. 
Wiadomości rolnicze: Rolniczy Kongres. — W yjątek z protokółu wal­

nego zgromadzenia Centr. Tow. Śląskiego z dn. U stycznia 1869 r. 
— Niebezpieczeństwa, wynikające z wyniszczania lasów.

Rozmaitości: o  nowo urządzonych karetach.

Uwiadomienie.
Donosim y niniejszem  w szystkim  Towarzystwom  Rolniczym  

F ilia lnym , że Tow arzystwo Rolnicze Poznańsko-Szam otulskie 
otw orzyło ,z dniem 15go lu tego b. r. B iuro Zam iany w P o ­
znaniu przy ulicy T am a-G arbarska N r. ł  (od 1 kw ietnia zaś 
B erlińska U lica Nr. 11).

Celem B iura  tego ma być w ym iana bezpośrednia p ro ­
duktów  gospodarstw a w iejskiego; nabyw anie pod gw arancyą 
czystego i do k ie łkow ania zdatnego, w najlepszym  gatunku  
z ia rn a , nasion roślin  pastew nych i różnego gatunku  tra w ; 
dalej pośredniczenie w zbyw aniu i nabyw aniu wszelkiego ro ­
dzaju  żywego i m artw ego inw entarza , zakupyw aniu maszyn, 
mianowicie takich, gdzie znajomość techniczna je s t kon ieczną; 
wreszcie B iuro to  m a daw ać wszelkiego rodzaju inform acye 
i objaśnienia tak  ustne , jak  piśm ienne na zapytan ia styczność 
m ające z techniką ro ln ą , budow nictw em , fabrykam i i t. d.

Z arząd , zaw iadyw anie i prow adzenie tego B iu ra  Zam iany 
pow ierzyło Tow arzystw o P oznańsko-S zam otu lsk ie  swem u se­
kretarzow i i członkow i D yrekcy i, P anu  N. U rbanow skiem u 
w Poznaniu , k tóry  je s t um ocowany przyjm ować wszelkie tego 
rodzaju  zgłoszenia i czynności z B iurem  zam iany styczność 
m ające załatw iać.

D onosząc o te in , polecam y owo Biuro Zam iany wszyst­
kim  Towarzystwom  Rolniczym F ilialnym  i publiczności ro ln i­
czej, zachęcając do korzystan ia  z niego w najobszerniejszym
zakresie.

Zarząd Centr. Tow. Gospodar. dla W ielk. Ks. Poznańskiego.

Sprostowanie.
' W  p ro tokó le  z posiedzenia Z a rzą d u , um ieszczonym  

w' przeszłym  num erze Z iem ian ina , w ustęp ie  o rozdzieleniu 
referatów  pomiędzy członków  Z arządu , na stron ie  pierw szej 
w łam ie d rug im , opuszczono p r z e z  o m y ł k ę  w d r u k a r n i  
dw a num era z wyszczególnieniem  referatów , przydzielonych 
dwom członkom Z arzą d u , a m ianowicie:

„N r. 8. P. S c z a n i e c k i e m u :  Sprawy Z iem ianina, kw estye 
czasopism agronom icznych, b ib lio tek i, k ó łek  rolniczych 
w łościańskich wspólnie z P rezesem , wreszcie zbiory.® 

„Nr. 9. P. S z u m  a n  o w i :  K w estya szkoły ro ln icze j, s ta c ji  
chemicznej dośw iadczalnej wspólnie z P. Szułdrzyńskim , 
kw estya Tow arzystw a Zabespieczenia od Ognia.®

Sprawozdanie
Zarządu Tow. Centralnego Gospodarczego w kwestyi 

założenia szkoły rolniczej,
odczytane na  walnem zebraniu dnia 17 grudnia 1868 r.

Z trzeciem  oto spraw ozdaniem  w kw estyi założenia 
szkoły rolniczćj staw a Z arząd , w ybrany nowo po ostatn ićj 
kilkoletniej przerw ie. W  myśl wypowiedzianćj w poprzednich  
dwóch spraw ozdaniach a  przez w alne zebran ia z roku  1867 
i w początku r. b. przy ję tej zasady m ia ła  p rzysz ła  szkoła 
rolnicza nosić ch a ra k te r  szkoły śred n ić j, —  ksz tałcącćj do­
brych ekonom ów, —  i w skrom niejszych tych zarysach  od­
pow iadając bardziej ważności i siłom  K sięstw a naszego, m ia ła
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być tak urządzoną, aby własnemi siłami istnieć mogła. Etat, 
obliczony na dwudziestu kilku uczni, stale płatnego dyrektora 
i jednego nauczyciela, prócz dojeżdżających pomocników, 
wynosił około 1,500 tal. Na koszta urządzenia szkoły ra­
chowano w przybliżeniu 4000 do 5000 tal.; uzyskanie zaś 
odpowiedniego folwarku w zarząd samodzielny lub w dzier­
żawę, obok wyjednania odpowiednich funduszy do urządzenia 
i dalszego utrzymania szkoły z strony Towarzystw Filialnych, 
—  jako jeden z najpierwszych i najgłówniejszych warunków 
otworzenia szkoły, — pozostało najcelniejszćm zadaniem To­
warzystwa i Zarządu, zanim do bliższego rozprowadzenia 
projektu przez obmyślenie dyrektora i nauczyciela przystą- 
pićby można.

W sprawozdaniu na rok bieżący winniśmy naznaczyć 
następujące data, okazujące dalszy przebieg usiłowań naszych 
i dalszy rozwój kwestyi tej na drodze poprzednio wytkniętej, 
zamieszczając tu ustęp z szczegółowego referatu, odczytanego 
na posiedzeniu Zarządu z Delegatami Towarzystw Filialnych 
dnia 14 października r. b.

Towarzystwu Rolniczemu Poznańsko-Szamotulskiemu ofia­
rował był hr. Cieszkowski w dzierżawę bezpłatną na lat dwa­
naście folwark Żabikowo pod Poznaniem, celem urządzenia 
tamże stacyi doświadczalnej. Za porozumieniem się z hrabią 
Cieszkowskim z jednćj, a Dyrekcją Tow. Poznańsko-Szamo­
tulskiego z drugiej strony offerta ta przeszła w maju r. b. 
do Zarządu Tow. Centralnego i to w celu urządzenia szkoły 
rolniczej, przyczćm Dyrekcya Tow. Poznańsko-Szamotulskiego 
dodała z swej strony zastrzeżenie, iż , gdyby założenie szkoły 
rolniczćj w Żabikowie na nieprzezwyciężone napotkać miało 
przeszkody, folwark ten przejmie z obowiązkiem urządzenia 
stacyi doświadczalnej.

Dnia 15 maja r. b. Komisya wysadzona z łona Zarządu, 
składająca się z PP. M. Jackowskiego, Z. Szułdrzyńskiego, 
W. Wolniewicza wraz z Prezesem, ś. p. Dr. Cegielskim, 
zjechała do Żabikowa, aby po bliższćm rozpatrzeniu przeko­
nać się, czy w ogóle i pod jakiemi warunkami szkoła rolni­
cza w myśl projektu Zarządu i uchwały walnego zebrania 
urządzićby się dała. Komisya w szczegółowem sprawozda­
niu z odbytego przeglądu wypowiedziała swoje przekona­
nie, że:

1. folwark Żabikowo, obejmujący około 400 mórg areału, 
do urządzenia szkoły rolniczej jest odpowiednim;

2. na wybudowanie jednój obory i czworaka, na przebu­
dowanie istniejącego już óśmioraka na budynek insty­
tutowy dla 20 uczni i nauczyciela, wreszcie na uzu­
pełnienie brakującego inwentarza żywego i martwego 
potrzebnym jest kapitał zakładowy 5,350 ta l.;

3. że dochód czysty z gospodarstwa wynosić rocznie może 
około 940 tal.

Hr, Cieszkowski, którego ofiarności tutaj najgorętsze 
oddać pragniemy uznanie, oświadczył się gotowym dopomóc 
kapitałem zakładowym, dozwalając zaciągnąć na hypotekę 
Żabikowa sumę 6,000 tal,, która pokryłaby wzwyż wymie­
nione koszta urządzenia instytutu i skompletowania inwen­
tarzy. Opłacanie procentu od tej sumy 6,000 tal. przejął 
hr. Cieszkowski na siebie, pozostawiając tylko Towarzystwu 
do opłacania z dochodów folwarku Żabikowa 200 tal. rocznie 
jako procent od hypotekowanej sumy 4,000 tal.; tak więc

dochód czysty z Żabikowa na rzecz szkoły rolniczćj wyno­
siłby rocznie 740 tal.

W zamian za swe offerty na rzecz szkoły rolniczćj żądał 
lir. Cieszkowski, aby takowa nosiła imię zmarłćj małżonki 
Jego i zwała się szkołą imienia Haliny, a Zarząd z swej 
strony, zastrzegając prawo urządzania i dalszego zarządzania 
szkołą dla Towarzystwa Centralnego, które myśl pierwszą 
założenia szkoły rolniczćj podało i obowiązek jćj urządzenia 
przekazało w statutach, a które wreszcie i znacznym fundu­
szem do dalszego utrzj mania rocznie przyczyniać się będzie 
winno, uznaje z drugiej strony słusznćm, aby co do nazwy 
instytutu przychylić się do życzenia Tego, który tak znako­
mitą przekazał ofiarę, iż za jej wyłączną pomocą otwartą 
być może szkoła rolnicza.

Podług doniesień Dyrekcyi Tow. Filialnych zapisali 
członkowie na rzecz szkoły rolniczćj następujące składki:

1. W Tow. Poznańsko-Szamotulskiem 2,021 tal.
2. » » Pleszew. - Odolanowskićm 1,200 „
fi- » » Wągrowieckićin ofiarowa-

uo z funduszu Połączonych dawniej 
Powiatów Północnych jednorazowo 1,000 t

4. W Tow. Mogilnickićm zapisano . 432 „ 25sgr.
5. j, * Średzko-Wrzesiń.-Gnieź-

nieńskiem na rok pierwszy . . . 392 „
6. „ „ Inowrocławskićm . . . .  298 „
7. „ „ Bukowskietn  33 „ 7sgr.6fen.
8. „ » Rolniczo-Przemysłow. Go- «

styńskiem ofiarowano całoroczny 
dochód jako datek jednorazowy.

Ogólna suma składek zapisanych
oprócz offerty Towarzystwa Gostyńskie-_____________
go wynosi więc  5,377 tal. 2sgr. 6fen.

Z składek tych zapisanych wpły­
nęło do kasy Zarządu aż do dnia dzi- 
siajszego  3,277 tal.

Wychodząc z tego przekonania, że jest rzeczą poży­
teczną a nawet konieczną, aby instytut ten rolniczy posiadał 
także fundusz żelazny, chroniący jako rezerwa na przypadek 
mniej regularnego wpływu albo rocznego — co nie daj Boże 
— niedoboru w wyjątkowych latach, jak to się i przy innych 
instytucyach, a mianowicie i w Towarzystwie Naukowćj Po­
mocy wydarzało, — otóż Zarząd uważa za rzecz właściwą, 
aby składki znaczniejsze jednorazowe do osobnego przeka­
zane były funduszu żelaznego, wszelako składanie funduszu 
rozpocząć zamierza dopiero po urządzeniu i otworzeniu sa- 
mejże szkoły a w swoim czasie nie omieszka odnośnego 
przedłożyć do zatwierdzenia wniosku.

Co do funduszu agronomicznego, nagromadzonego przez 
Spółkę Bazarową, to ponowne rokowania z osobami, zawia- 
dującemi interesami tćjże Spółki, objaśniły nas po przejrze­
niu akt odnośnych ostatecznie do tyła, że fundusz rzeczony 
wynosi nie więcej, jak 16,000 tal., i że przyszłemu walnemu 
zebraniu akcyonaryuszy, naznaczonemu na miesiąc kwiecień, 
proponowaną będzie uchwała co do przekazania procentów 
od tćj sumy na rzecz szkoły rolniczćj. Myślę, że się złudnćj 
nie oddajemy nadziei, wypowiadając otuchę, że Spółka Ba­
zarowa na walnćm swem zebraniu przeznaczy na szkołę na­
szą rolniczą procent od rzeczonego funduszu agronomicznego, 
reprezentujący 800 tal. rocznego dochodu, tak iżby w takim
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ra z ie  Tow. C e n t ra ln e  z w łasnych  fu n d uszy  m ia ło  roczn ie  do 
d o p ła c e n ia  ty lko  928  czyli o k rą g ło  1 0 0 0  ta l .  P on iew aż  j e ­
d n a k ż e  nadz ie ja ,  i na jw ięcćj u g r u n t o w a n a ,  nie d a je  zup e łn ie  
pew nej  i s ta łe j  do d z ia ł a n ia  p ods taw y , p rze to  t ś ż  Z a rz ą d  
p rz e d  p rzy znan iem  w spom nian ego  p ro c e n tu  w b ieżące j  zimie 
od  k ro k ó w  przygo tow aw czych  do budow li w Ź ab ikow ie  w s tr z y ­
m ać  się zam ie rza .

U g od ę  p iśm ien n ą  z h r .  C ie sz k o w sk im ,  n o s z ą c ą  w m yśl 
sam egoż  D o n a to ra  więcej c h a r a k t e r  um ow y n a  w za jem nem  
op a r te j  z a u fa n iu ,  aniże li  k o n t r a k tu  z p e łn ią  ju ry s ty czn y c h  
za s t rzeżeń  sfo rm u łow an ego ,  p rz e d k ła d a m y  do w iadom ośc i 
i  z a tw ie rdzen ia  w nas tęp u jącć j  osnowie*), i to  w p rz ek o n an iu ,  
że  w sk u te k  u g od y  tój T o w arzys tw o  n a  ż a d n e  s t r a ty  n a ra ż o -  
ne m  nie będzie .

N a  tern z am y k a m y  w ywód n a sz ,  do tyczący  finansowej 
s t ro n y  p ro je k tu ,  a  w k o ń cu  sp ra w o z d a n ia  u w ażam y  za  poży­
tecz n e  choć w k i lk u  s łow ach  p rz e d s ta w ić  s t ro n ę  p r a w n ą  
w zględem  w ładzy  i s t ro n ę  n a u k o w ą  p ro j e k tu ,  zw łaszcza  że 
sp raw o zd a n ia  daw nie jsze  w p rzedm iocie  ty m  nie w szystk im  
zapew ne członkom  te ra z  je szcze  w żywej p ozo s ta ły  pam ięci.

O tóż  szk o łę  za łożyć i u dz ie lać  w niej n a u k ę  wolno k a ­
żd e m u ,  k to  udow odni w ładzy  swe m o ra ln e ,  n a u k o w e  i tech ­
niczne u zd o ln ien ie ;  W ła d z y  n a d to  służy p raw o  nad zo ru .  
Oczywista ,  że w ybór nauczyc ie la  a p rzed e  wszy s tk ićm  d y re k to ra  
i pod  ty m  p ra w n y m  względem n a  o tw o rzen ie  i d a lszą  exys- 
t e n c y ą  z a k ła d u  p rzew ażn ie  w pływ ać  m u s i ;  w ybór zaś  ta k i  
m óg łby  n a s tąp ić  dop ie ro  po u zy skan iu  pew nych  fun d uszy  n a  
za łożen ie  i n a  u t rz y m an ie  szkoły ,  o raz  po za tw ie rd zen iu  p rzez  
W a ln e  Z e b ra n ie  T o w arzy s tw a  czynnośc i p rzy go tow aw czych  
Z a r z ą d u , a  m ianow ic ie  ugody  d z ie rżaw nej z lir. C ieszkow skim . 
C złonkow ie  Z a rz ą d u  porozu m iew ali  s ię  ju ż  p ry w a tn ie  z oso­
b a m i ,  m ającem i —  jeg o  zd an iem  —  kw alif ikacye  p raw em  
p rz e p isa n e ;  cz łonek  Z a rz ą d u  P .  K u rn a to w s k i  znosi ł  się w tym  
w zględzie  z d y re k to re m  szkoły  p ro s z k o w sk ić j , P. S e t te g a s t ,  
a  zw iedzając  szczegó łow o z a k ła d  w P rószkow ie  d la  poinfor­
m ow ania  się o spo so b ie  i o k osz tach  za łożen ia  s tacy i  che­
m iczn e j ,  m ia ł  sob ie  w skazanych  k ilku  uczni tam te js z y c h ,  co 
ju ż  k i lk u le tn ią  p o p rzed n io  odby li  p r a k ty k ę  go sp o d a rczą ,  k tó ­
ry ch  P .  S e t t e g a s t  n a  nauczyc ie l i  do z a k ła d u  naszego  p rz e d ­
s ta w ia ł  Z a rz ą d  przecież  n ie  znosi ł  się z W ład z am i,  u w aża jąc  
znoszen ie  się te r a z  za  p rz ed w cze sn e  a  z a  s tosow ne  i za  
p ra k ty c z n e  w ted y  do p ie ro ,  k ied y  w y kazać  będz ie  m ó g ł na  
pew no w ys ta rc za jące  fu n d usze  i kw alif ikujących się n au czy ­
cieli. W y je d n a n ie  i zapew nien ie  fund uszy  d la  szkoły  je s t  
więc w chwili obecnej n a jg łów nie jszym  i na jp ie rw szy m  wa­
r u n k i e m ,  po  k tó r e g o  d o p e łn ie n iu  będ z ie  m ożn a  s t a r a ć  się 
—  że t a k  pow iem  —  n a  d o b re  i sku teczn ie  n a sa m p rz ó d  
o u zdo ln ionego  d y r e k to r a  i nauczy c ie la  a  n a s tę p n ie  zgłosić  
się d o p ie ro  do W ład zy .

Co do s t ro n y  n au ko w ej z a k ła d u  m ad m ien ić  winniśmy, 
że  —  o p ie ra jąc  się n a  s tawionój od d aw n a  i p rzez  dw a o s ta tn ie  
w alne  z e b ra n ia  przy ję te j  zasadzie ,  iż szk o ła  ro ln icza  w sk r o m ­
n ie jszym  z a k ro ju  m a  być s z k o łą  ś r e d n ią ,  a  nie a k a d e m i ą ,—  
u w ażam y  d o tą d  siły nau k o w e ,  ja k i e  w po p rz ed n ich  s p r a w o ­
zd an ia ch  p ro p o n o w a n e  by ły ,  a  p rz ed s ta w io n e  w osobie  d y ­
r e k t o r a  i je d n e g o  s ta łe g o  nauczyc ie la  obo k  p om ocn ików  nie-

ł ) Ugoda ta została o d c z y ta j i przez walne zgromadzenie bez 
zmiany przyjęty

e ta tow ych ,  j a k o :  m ie rn ik a ,  in żen ie ra  cywilnego, w e te ry n a rza ,  
w pewnym czasie  d o jeżdża jących  do Ż a b ik o w a ,  z a  w y s ta r ­
czające. W  p rz e k o n a n iu  tem  u tw ie rd z en i  zos ta l iśm y , ro z p a ­
t r u ją c  się w og ło szo ny ch  d ru k ie m  n a r a d a c h  K o l le g iu m  E k o ­
nom icznego w' B e r l in ie ,  k tó re  w r .  b. z a jm o w a ło  s ię  w łaśn ie  
n a  wniosek M in is te ry um  R oln ic tw a  d y sk u to w an iem  i w y go to ­
waniem p lan u  d la  ś redn ich  szkó ł  ro ln iczych.

P lan  t e n ,  k tó r y  zy sk a ł  z a tw ie rd zen ie  M in is t r a ,  k o m u n i -  
kow anym  z o s ta ł  w szystk im  Z a rz ą d o m  uzn a n y ch  p rzez  r z ą d  
Tow arzystw  C e n t r a ln y c h  R o ln iczych  z n ad m ie n ie n ie m ,  że 
szko łom  ś r e d n im  ro ln iczym  su b w en cya  r z ą d o w a  w m ia rę  p o ­
trzeb y  u d z ie lon ą  będzie ,  sk o ro  p lan  rzeczo ny  n au ko w y  w n ich  
zo s tan ie  za p ro w ad zo n y m . P l a n u  teg o  n ie  p rze ję liśm y  w c a ­
ło ś c i ,  a  m ianowicie  u su n ę l iśm y  dz ia ł  c a ły  szko ły  p rzyg o to ­
wawczej, k tó rć j  zad an iem  je s t  u zu p e łn ien ie  n au k o w y ch  p rz e d ­
w stępnych  w iado m o śc i  d la  u c z n i ,  coby inaczej z w y k ładów  
naukow ych  w szkole  k o rz y s ta ć  nie mogli.

p ian  nau k o w y  p o d łu g  propozycyi Z a rz ą d u  o b e jm u je :
1. n au k ę  ro ln ic tw a  z w y k ład em  fizykalnych i chem icznych  

w łasnośc i  z iem i;
2 . w yjaśnienie  s k ł a d u  n a rzędz i  i m a c h in  ro ln iczy ch ;
3 . n au k ę  o p rod uk cy i  z iem io p łod ów ;
4 . ,  o chowie i n w e n ta r z y ;
5 . „ o c h o ro b ac h  i leczen iu  in w e n ta r z y ;

j  o ad m in is t racy i  i ra ch u n k o w o śc i  g o s p o d a r c z e j ;
7 , m iern ic tw o, n iw e la c y ą ,  d renow an ie ,  a  w reszc ie  ex k u rs y e  

d em o n s trac y jn e  do w iększych  f a b r y k :  g o rz e ln i ,  b ro w a ­
rów, fab ry k i  sz tuczn ych  naw ozów, fa b ry k i  n a rzę d z i  i m a ­

chin ro ln iczych  i t. d.
O tóż  s ą  czynności Z a rz ą d u  w sp raw ie  szkoły  ro ln iczej ,  

podję te  z po lecen ia  w a lnych  z e b r a ń ,  k tó r e  p rz e d k ła d a m y  
z uczuciem  wszelkiej za nie odpow iedz ia lnośc i dalsze j  w szech ­
s tro nn e j  rozw adze  i o s ta tecznć j  decyzyi o b ecn eg o  W a ln e g o

Z ebran ia .
P o z n a ń  16 g ru d n ia  1868.

Z. Szułdrzynski,
jako referent.

Uprawa roli podług jakości ziemi.
(Amtsblatt fur die landw. Yereine des Konigreichs Sachsen).

J a k  ca łe  ro ln ic two, t a k  też i u p ra w a  ziemi stosow nie  do  
jej jak o śc i  p o d leg a  pew nym  p raw o m  n a tu ry ,  k tó ry c h  je d n a k ż e  
ogóln ie  w p ra k ty c e  nie uw zględniam y. M ożna  i dziś je s z cze  
w id z ieć ,  że  c iężką  z iem ię rów no  up raw ia ją ,  j a k  le k k ą ,  że 
p ie rw szą  r a z  ty lko  o r z ą ,  chociażby  u p ra w y  n a  k i lk a  sk ib  p o ­
t r z e b o w a ła ,  —  d r u g ą  zaś  częścićj, niż p o t rzeb a ,  p rz e w ra c a ją ;  
że ziemie p rzep uszcza lne  w w ąsk ie  spęd za ją  zagony, z k tó ry c h  
s łońce  p o tr z e b n ą  wilgoć w k ró tk im  czasie w ysusza , i że ty lko  
na  ich  g rzeb ien iach  n o rm a ln a  rozw ija  s ię  w ege tacya ,  podczas  
gdy n a  b o k ach  i w b ró z d a c h  p o zos ta je  l i c h ą ;  że się da lć j  
m ierzw y n a  jed no  p o le  za  wiele  a  nie dość często , n a  inne  
znów za  często  a  n ie  dość  g ru b o  naw ozi;  że się w reszcie  
sz tu czny ch  naw ozów  a  mianowicie  w apn a  nie ta m  używ a, 
gdzieby  najlepszy s k u te k  w yw arły , i to  ra z  w za m a łych ,  d ru g i  
raz  w n ie p o t rz eb n ie  z a  wielkich ilościach, —  ale  zw ykle  w n ie ­
w łaśc iwych m ie jscach .  S ą  to  b łędy , k tó ry ch  un ikn iem y, jeże li
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n a leż y c ie  pojm iem y p rzy m io ty  m ie jscow e ziem i i  p o d łu g  tego  
o b ro t g o sp o d a rczy  u rząd z im y .

P rzy  w ielk iej ró żn icy , ja k ą  p o s ia d a  z ie m ia , począw szy 
o d  na jc ięższć j g lin y  aż  do  najlże jszego  p ia sk u , n ie  podobna 
d la  k ażd e j z liczn y ch  jć j  k la s  o sobnego  sp o so b u  u p raw y  
p rz e p is a ć , m o żn a  za tćm  ty lk o  ogó lnych  p ra w id e ł się  trzym ać, 
staw dając nap rzec iw  s ieb ie  c ięż k ą  i le k k ą  ziem ię. Z tą d  się 
sam o  p rzez  się  okaże , Co s ię  do k la s  p o ś re d n ic h  ziem i m nićj 
lu b  w ięcćj d a  zasto so w ać . P rz y  tem  uw zg lędn ia  s ię :

1. F i z y c z n a  j a k o ś ć  z i e m i .
C zysty  p ia se k  j e s t  ty lk o  m ech an iczn ie  z so b ą  z łą c z o n y ; 

k a ż d a  c z ą s tk a  jeg o , k a ż d e  z ia rn k o  is tn ie je  sam o d la  siebie 
bez zw iązku  z in n ć m ; w ia tr , gdy  je s t  dość silnym  do zerw a­
n ia  m echan iczne j ty lk o  jeg o  sp ó jn i, u n o si k ażd e  z ia rn k o  
z o so b n a . Im  z ia rn is tsz y  j e s t  p ia s e k , tćm  w iększa  is tn ie je  
p ró ż n ia  pom iędzy  je g o  c z ą s tk a m i, im  zaś d ro b n ie jszy , tem  
ściśló j n a  sob ie  leży , a  p ró ż n ia  pom iędzy  jeg o  z ia rn eczk am i 
m a łe  lu b  o s ta te c z n ie  żad n eg o  n ie  m a  znaczen ia .

G lin a , im  m nićj m a  p ia s k u , tćm  s iln ie jszą  m a  spó jn ią  
w e w n ę trz n ą , t . j . cząsteczk i je j łą c z ą  s ię ,  k le ją  ze  sobą . 
S p o is to ść  ty lk o  w tenczas g in ie ,  gdy  ziem ia  g lin ia s ta  p rzez  
su sz ą  w d ro b n y  p y ł się  ro zsy p u je .

Z  teg o  w y n ik a , iż p ow ie trze  w p ia sek  ła tw ie j się  w ciska 
i sw ą te m p e ra tu rę  sp ieszn ie j m u  u d z ie la , z a te m  go prędzćj 
ro zg rzew a  i p ręd ze j o s tu d z a ; d a lć j ,  iż  osady a tm o sfery czn e  
w p ia sek  n a ty c h m ia s t i ta k  d łu g o  w n ik a ją , p ó k i się  n ie  n a ­
sy c i, a le  z d ru g ie j s tro n y  z ró w n ą  szy b k o śc ią  znów  przez  
c iep ło  a b so rb o w an e  bywra ją  i w p a rę  się  p rz e m ie n ia ją , co 
j e s t  p rz y c z y n ą , iż p ia sek  w obec  w egetacy i „czynniejszym ®  
je s t ,  niż k ażd a  in n a  ro la ,  t. j. że z pow odu p ręd szeg o  w ni­
k a n ia  c ie p ła  ro ś lin n o ść  w cześnićj się w nim  b u d z i, k w aso ró d  
p o w ie trz a  m ierzw ę sp ie szn ie j ro z k ła d a  i k ażd y  deszcz s łab y , 
k a ż d a  ro s a  p ręd zć j i b a rd z ie j m u  p o m a g a , n iż k ażd e j innćj 
z ie m i, choc iaż  te ż  znów  rów no  sp ie szn ie  w pływ  te n  p rzem ija , 
t a k  że d la  p ia szczy stć j ro li w  nocy  d e sz c z u , we d n ie  s ło ń ca  
p ra g n ą ć b y  trz e b a .

Z iem ia  c ię ż k a , k tó rć j c zą s tk i śc iśle  się  łą cz ą , m n ie jszego  
p rz y s tę p u  p o w ie trzu  d o zw a la , tru d n ić j deszcz  p rzy jm u je  a  n a ­
sy co n a  w ilgocią  n ie  ła tw o  ją  p u sz c z a ; im  śc iś le jsza  z iem ia , 
tć m  tru d n ie jsz y  p rz y s tę p  p o w ie trza . P rz y  d łu g iem  c iep le  bez  
d eszczu  s ta je  się  twra r d ą ,  b ry ło w a tą ,  d la  tego  te ż  w ta k ie j 
ro li ro ś lin n o ść  późn ić j d o p ie ro , po  je j  ro z g rz a n iu  s ię ,  rozw i­
ja ć  się  m o ż e ; je s t  o n a  n iecz y n n ą  z b ra k u  p rz y s tę p u  po w ie trza , 
m ie rzw a  w niej późn ić j z aczy n a  d z ia ła ć ,  gdyż p o trz e b u je  
d łu ższeg o  do z w ie trzen ia  czasu . P rz y  u p raw ie  uw zg lędn ia  się  ■

2. C h e m i c z n e  p r z y m i o t y  z i e m i .

R o ś lin a  n ie  m oże k o rzen iam i m a te ry i pożyw nych  w fo r­
m ie  s ta łe j p rzy jm ow ać , lecz  ty lk o  ja k o  p łyn  w odn isty . M ożna 
za tć m  pow iedzieć, że ro la  tćm  w ięcej m a  c z ą s te k  k o rzen io m  
p rz y s tę p n y c h , im  w iększa  ilość tak o w y ch  d a  się  w w odzie 
ro zp u śc ić  i p rzez  tę ż  s p ł ó k a n ą  być m oże. Z  w łaściw ego  
p ia s k u  n ic  nie d a  s ię  s p łó k a ć ,  w oda z n iego  n ic  n ie  p rz e j­
m u je ; n a to m ia s t w ła śc iw a , z n iczem  n ie  zm ie szan a  g lin a  da  
się  zu p e łn ie  sp łó k a ć  czyli sp ław ić  i d la  teg o  p ia se k  m a ty lko  
b a rd z o  m a łą  ilość m a te ry i pożyw nych w p o ró w n an iu  z g liną , 
k tó ry c h  ta  zn aczn ie jsze  p o s ia d a  zap asy , chociaż o s ta teczn ie  
w k ażd ć j ro li m a ła  ilo ść  tychże  zna jd o w ać  s ię  m usi. P rzez  
to  a to li  nie pow iadam y , że  ro la  o ty le  je s t  u ro d z a jn ie jsz ą ,

0 ile  je s t  c ię ż sz ą , zależy  to  bow iem  od s to s u n k u , w ja k im  
pożyw ien ie  ro ś lin  je s t  w n ićj z a w a rte , bo  n a w e t i czy sta  
g lin a  m oże być  n ie u ro d z a jn ą , je ż e li  j e s t  za  tr u d n ą  do u p raw y
1 n ie p rz e p u sz c z a ln ą , podczas gdy  p ia se k  często  m oże się  s ta ć  
u ro d za jn y m .

D ale j p o s ia d a  g lin a  chem iczną  w łasn o ść  łą c z e n ia  z so b ą  
najw ażn ie jszych  po k arm ó w  ro ś lin , ja k o  to  k w asu  fosforow ego, 
w apna , a z o tu  i p o tażu , k tó re j to  w łasn o śc i p iask o w i b ra k n ie . 
O sady  azo tu  łą c z ą  się  z a tć m  w fo rm ie  am o n iak u  i kw asu  sa - 
le trz a n e g o  z z iem ią  g l in ia s tą ,  z p ia s k u  zaś z tą ż sa m ą  w ilgo­
c ią ,  k tó r a  je  s p ro w a d z iła , znów  w g ó rę  uchodzą .

P o  tć m , cośm y d o tą d  p ow iedz ie li, n a s tę p u je :
3. U p r a w a  r ó ż n y c h  k l a s  (g a tu n k ó w ) z i e m i .

P om inąw szy  ro b o tę  o k o ło  w y tęp ien ia  z ie lsk a , k tó rą  się 
w inno zas to so w ać  do w łaśc iw ćj po trzeb y , ja k o  tć ż  i o ko ło  
um ieszczen ia  m ierzw y  i z ia rn a , m a ją  ró żn e  oko ło  ro li p o d e j­
m ow ane p ra c e  za  cel ju ż to  d la  n a s ie n ia  p u lch n e  m iejsce  
z g o to w ać , gdzieby  m og ło  k o rzen ie  z ap u sz c z a ć , ju ż  te ż  ziem ię 
n a  now o p rz e m ie sz a ć , p on iew aż  p o p rzed n i p łó d  z m iejsc , 
gd z ie  k o rzen ie  były  w ro s łe ,  m a te ry e  pożyw ne w yciągną ł, 
a  z a tć m  św ieże p rzem ieszan ie  z iem i n a s tą p ić  m usi.

To s ą  w a ru n k i k ażd e j ziem i w sp ó ln e ; d la  ś c i s ł ć j  zaś 
in n e  je szcze  m usim y  zachow ać w zględy . P o n iew aż  pow ie trze  
tru d n y  m a do nićj p r z y s tę p , a  osady  a tm o sfe ry czn e  ty lk o  
z p u lc h n ą  łą c z ą  się  ro lą  ; pon iew aż zw ie trzen ie  jć j p rzy sp ie ­
szać  należy , w ym aga ona  p rz e to , je ż e li odpow iedn i sk u te k  
m a w y d ać , ja k  n a jczęs tszeg o  o ra n ia ,  w łóczen ia  i  w alcow ania, 
m ianow icie  zaś w ystaw ien ia  p rzez  zim ę n a  d z ia ła n ie  po w ie trza . 
T rzeb a  się  a to li s trz e d z  g ład k ieg o  je j zu p e łn ie  z ró w n an ia , 
w ra z ie  deszczów  z leg łab y  s ię ,  a  p rz e z  to  odcię libyśm y je j 
ta k  p o trz e b n y  d la  n iej p rz y s tę p  pow ie trza .

G łęb o k a  ó rk a  d la  k ażd e j ziem i je s t  s to so w n ą , n a jp rzó d , 
ab y  te m  w ięk szą  ilo ść  żyw ności jć j p rzy sp o rzy ć ; d la  lekk ie j 
z iem i d la  tego , ab y  u tw o rzy ć  re z e rw o a r d la  w ody, k tó ra b y  
n a  p ow ierzchn i z b y t ła tw o  w y p aro w ała , d la  c ięsk ie j zaś, aby  
z ro b ić  k a n a ły  odchodow e do w ody w calec  w siąk łć j i ta k  
zap o b ie d z  ta k  nazw anem u „ za to p ien iu  roli.®

W ązk ie  zagony  s ą  n a  ro li p rzep u szcza ln e j n iep o trzeb n e , 
szk o d liw e ; one zm n ie jsza ją  g leb ę  ro d z a jn ą , p o w odu ją  n ie­
rów ne  ro śn ięc ie  n a  g rz e b ie n iu , b o k ach  i b ró zd ach ; ro zd z ie ­
la ją  n ierów no  m ierzw ę, o d b ie ra ją  takow ćj p o trz e b n ą  wilgoć, 
m nożą ro b o tę  a  zm n ie jsza ją  znaczn ie  żn iw o. D o o d p ro w a­
d z a n ia  zb y tn ie j w ody s łu ż ą  d a lek o  pew niej d o b rze  d an e  p rz e - 
gon ice , n iż  b ró zd y .

D la  ciężkićj ro li s ą  one p o trz e b n e , sk o ro  w odę z a trz y ­
m u jąca  s iła  ta k  j e s t  w ie lk ą , że  z a g ra ż a  ro ś lin n o śc i; tu  a to li 
pow inn iśm y  p o m ag ać  d ren o w an iem .

4. M i e r z w i e n i e .
W  sk u te k  ła tw ie jszeg o  p rz y s tę p u  p o w ie trza  j e s t  z iem ia 

n ie sp o is ta  c zy n n ie jsz ą , ro z k ła d a  za tć m  p rędzć j m ićrzw ę s ta -  
je n n ą ,  uiż z iem ia  c ię ż k a , k tó re j pow ie trze  ta k  d o k ła d n ie  
p rz e n ik n ą ć  n ie  je s t  w s ta n ie . Z tą d  w y n ik a , że  n a  p ierw szćj 
m n ie jszą  ilo śc ią  m ierzw y  siln ie jszy  sk u te k  osięgn iem y, gdy  zaś 
n a  d ru g ą  w iększćj ilości p o tr z e b a ; d la  teg o  p ie rw szą  s łab ie j 
a  c zę śc ić j, d ru g ą  m ocnićj a  rzad z ić j naw ozić  w y p ad a .

Z iem ia  le k k a  ro z k ła d a  w praw dzie  ta k ż e  je sz c z e  n ie  zw ie­
t r z a łą  m ierzw ę p ręd ze j, lecz  p rzez  to  sp ra w ia  sz k o d ę , gdyż 
sam ą  ju ż  p rzez  się  ló źn ą  ziem ię  je szcze  p u lch n ie jszą  ro b i, 
p rzy czy n ia  s ię  z a tć m  do jć j ła tw ie jszeg o  w y sch n ięc ia , gdy  zaś
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przeciw nie n a  ziemi ciężkićj większy przystęp  pow ietrza je s t 
w łaśn ie pożądanym . D la tego je s t dobrze ta m , gdzie wieś 
obadw a gatunki ziemi p o siad a , na lekką  ziemię mićrzwę p rze­
gn iłą  w m niejszej, na ziem ię zaś ciężką m ierzwę n ieprzegn iłą  
w większćj wywozić ilości.

W apna potrzebuje każda  roślina  do swego wyżywienia, 
ale nie w znacznćj ilości. G łówny jego sku tek  leży w zobo­
ję tn ian iu  (neutralizow aniu) kwasów, gdzie się takow e zna jdu ją ; 
w rozgrzew aniu i ro zk ład an iu  ziemi sam ćj, jak o  i jej części 
roślinnych , a wreszcie w obudzaniu większej czynności. Na 
lekkiej ziemi w apno bardzo  m ało  sku tku je ; tu  ono tylko służy 
w prost za pokarm  roślin ie , tu  większe ilości pom agają m ało, 
a  naw et poniekąd szkodzą; przeciw nie zaś w ym aga ziem ia 
c iężka, aby powyższe sku tk i osięgnąć, znaczniejszych ilości, 
a  m ałe  pozostają bez wpływu.

D la  mierzwy azo t zaw ierającśj je s t  lekka  ziem ia przy­
stępniejszą , a le  za to  tćż , skoro się reszty  pokarm ów  nie 
dołączy, prędzej się w yczerpnie (przesili).

5. J a k i e  g d z i e  p ł o d y  s i a ć ?
Ja k  się pow iedziało, wymaga ziem ia tćm  w iększego przy­

stępu  pow ietrza, im je s t cięższą, kiedy od lekkiej ziemi ta ­
kowy do pewnego stopn ia  trzeba w strzym yw ać; dla tego też 
dla pierwszej d ługo trw ałe  rośliny mnićj są  p rzyda tne; ona, 
leżąc dłuższy czas u ieodsłoniouą, dziczeje, a roślinność u s ta je ; 
przeciwnie zaś dzia ła ją  takow e rośliny  na ziem iach lekkich, 
—  o ile s iła  starczy, mianowicie gdy wapno je s t dołem , —  
bardzo pom yślnie na n astępne p łody; już naw et k ilko le tn ie , 
zadaru ien ie podnosi co do płodów  następnych  ich s iłę  p ro ­
dukcyjną znacznie.

D alej są  dla nich wszystkie płody liściaste  najw łaściw sze 
dla tego, że takow e jużto  za pom ocą swych korzeni więcćj 
rozrzucone m aterye pożywne łatw iej chw ytają , jużto , że za 
pom ocą_liści w iększą ilość azotu  sobie przyw łaszczają (assy- 
m ilują), a  stanow isko i postać ich nie dozw ala u lo tn ienia się 
pożywnych osad atm osfery. N a tych ro lach  więc, o ile 
zn iosą , rośliny  liściaste  hodować się winno. N ajcięższa ro la  
najwyższy dochód przyniesie przez częstą  upraw ę ugorow ą 
i okopowin.

6. I l o ś ć  w y s i e w u .
Siew każdy tak  uskuteczuić trz e b a , aby z niego tak  co 

do ilości, jako  i jakośc i największy plon osięgnąć. Ilość za­
leży od siły ziemi i od przystępu  p ierw iastków  pożywnych 
dla każdćj rośliny.

K oniczyna, g roch , łub in  są  z powodu swych silniejszych 
i głębszych korzeni zdolue więcej z ziemi wydobyć, a  atm o­
sfera m a w ich wyżywieniu większy udział; dla tego z iarna 
tych roślin  m ożna i trzeba  wszędzie siać gęście j, podczas 
gdy zboża, k tórych  korzenie mnićj są  czynne, rzadziej sićwać 
należy. P rzy osta tn ich  na różnogatunkow ość roli i s tan  k u l­
tu ry  wzgląd mieć należy. Najlżejszy p iasek , jakeśm y już  po­
wiedzieli , mieści w aohie z natu ry  m ało pożywienia d la  ro­
śliny, trzeb a  mu go zatćm  dodaw ać; pożywienie to  w wię­
kszych rozm iarach użyte, nie da się ta k  dokładnie rozdzielić, 
ja k  w roli więcej sp o is tć j, k tó ra  z natu ry  w wszystkich swo­
ich częściach więcej m atery i pożywnych zaw iera , z sobą je  
łączy a  potem  roślin ie oddać może. Jeżeli się zatćm  n a  
słabćj ziemi rzadko  s ie je , to  korzenie dosięgną tylko pewnćj 
części znajdującego się w niej naw ozu , ponieważ ten  nie je s t  
w szędzie równo rozdzielony; trzeba zatćm  siać g ęśc ić j, aby

siłę  roli n a  każdem  miejscu zużytkować. Inaczćj rzecz się 
m a z ro lą j m o cn ą; tu ta j na tu ra ln e  pokarm y są  dokładnie 
rozdzielone, korzen ie roślin m ogą je  sobie przywłaszczyć 
z większego zak resu , ponieważ je  wszędzie zn a jd u ją , i mo­
gą  się z powodu obficićj napotykanej żywności dalej roz­
szerzać i zapuszczać. D la  tego też każda ro ślina  je s t  w stan ie 
liczniejsze i lepsze puszczać odnog i, a  siew cały, pom im o że 
rzadk i, w yda w iększą ilość kłosów , niż n a  słabćj ziem i; —  
na  mocnćj więc ziemi siew rzadki je s t  stosowniejszy, niż gęsty.

D la ziem niaków  i buraków , o ile je  ziem ia lekka  znieść 
może, tesam e służą praw idła.

A. L.

O uprawie lnu w e Flandryi.
(Wiener Zeitung).

I. W y b ó r  i u p r a w a  z i e m i  p o d  l en .

Len w ym aga pulchnej i żyznej ziemi. N ajlepszą pod 
upraw ę tćj rośliny  je s t zw ięzła, g lin iasto -p ia sk o w a ziem ia 
napływ ow a, g lina i now izna, zw łaszcza świeżo zo rana łąka .

t W yżyny i stoki gór mniej są  pod upraw ę lnu odpow ie­
dnie; za to  świeże niziny, byle nie za nadto  podm okle, z ró ­
wną w arstw ą rodza juą, (sk ład a jące  się z glinkow atego p iasku , 
szczególniej w pobliżu p łynących w ód ,) bardzo są  pod len 
stosowne. U nikać je d n a k  należy ziemi posiadającej w wyż­
szym stopniu w łasność zatrzym yw ania w sobie wmdy, gdyż 
takow a, ja k  to  pospolicie m ó a i ą ,  za la łaby  tę  roślinę.

L en wymaga bardzo dokładnej i dobrej upraw y ziem i, 
k tó ra  m usi być zw ięzła a zarazem  dok ładn ie spulchniona. 
Brózdy powinny być g łę b o k ie , gdyż len je s t ro śliną  m ającą 
korzeń słupkow aty, k tó ry  g łęboko w ziemię sięga*). Pod 
zim ę dobrze je s t 'r o l ą  w w ielkie skiby p o o rać , aby j ą  mróz 
i deszcz przejęły i skruszyły.

P rzed siewem trzeb a  ro lą  jeszcze raz  s ta ran n ie  przeorać, 
albo pogłębiaczem  p rze jechać , aby ją  dostatecznie do p rzy ­
jęc ia  zasiewu spulchnić. L żejsza ziem ia po trzebu je  więcej 
naw ozu, niż cięższa. W  Belgii nawożą zwykle m akucham i 
w gnojów ce rozpuszczonem i, sam ą gnojów ką albo zm ieszaną 
z nawozem od drobiu  i t. p. Nawóz należy daw ać —  o ile 
m ożności — rozdrobiony.

Cięższa ziem ia w ydaje grubszy i d łuższy len ; z ziemi 
piaszczystej bywa len krótszy , ale za to  w łókno jego  je s t 
delikatniejsze i jedw abistsze.

Jeżeli się upraw ioną nowiznę albo zo raną łą k ę  pod len 
o b raca , dobrze je s t  rokiem  pierw ej wziąć je  pod upraw ę. 
N a przedpłód ob iera  się rośliny z głęboko sięgającem i k o ­
rzen iam i, b u ra k i, rośliny  bulw iaste, w ogóle rośliny okopowe, 
także  bób, groch i t. p. Rośliny te  w ym agają k ilkakro tnej 
ó rk i przy upraw ie, a  potćm  k ilkak ro tnego  okopania.

Len udaje się najlepićj po konopiach , ow sie, z iem nia­
k ac h , a  mianowicie n a  zoranych łą k ac h . Len po konopiach 
daje prawdę zaw sze zb iór niezawodny. W e F lan d ry i i B elgii 
len pow raca w p łodozm ianie zwykle co 5 —6 la t n a  tosam o 
pole.

*) Najodpowiedniejszą jest brózda na 8" głęboka.



II. S ie w  ln u .

We Flandryi sieją zwykle len między 15 lutego a 15 
kwietnia. W tym czasie zasiany len zowie się l n e m  m a r ­
c o w y m ;  jednoczy on w sobie wszystkie dobre przymioty 
i daje największy plon przy międleniu. Późno siany len nie 
dorównywa nigdy w dobroci wczesnemu.

W dolinie Loary i we wszystkich południowych okoli­
cach, gdzie zachodzi obawa posuchy, sieją len w paździer­
niku albo listopadzie. Len taki bywa zwykle gruby, twardy 
i konopiasty. Len sieje się szerokim rzutem  i nie trzeba go 
głęboko przykrywać. Trzeba siać gęsto dla tego, aby łodygi 
gęsto przy sobie stały i tym sposobem stawały się cienkiemi 
i delikatnemi. Po zasianiu walcuje się rolą, ażeby porozkru- 
szać bryły pozostałe po bronowaniu, dokonanem po siewie.

We Flandryi używają do siewu zwykle rygskiego nasie­
nia jedno- lub dwu-rocznego, (licząc od zapakowania go 
w beczki). Brugoroczne nasienie daje zwykle piękniejsze re­
zultaty. W ym agają po niem , aby było barwy ja sno -b runa­
tn e j, ciężkie i jednostajnie sformowane. D la przekonania się 
o odpowiedniej jego wadze wsypują je w szklankę z wodą; 
jeżeli jest należycie ciężkie, opada natychmiast na dno.

Uprawiacze lnu znają rozmaite sposoby próbowania jego 
dobroci. Zwilżają n. p. palec, zanurzają go w nasieniu i ba­
dają ziarnka, które do niego przylgną; dobre nasiona mają 
na wszystkie strony jednaką grubość, a płaszczyzny ich mają 
równe wymiary.

W okolicach Lille i w Belgii uprawiają, z małemi wy­
jątkam i, len niebiesko kwitnący. Gatunek ten je s t słabszy, 
niż kwitnący biało, ale daje cieńsze i miększe włókno.

Strzedz się trzeba używania starego, nie dobrze zacho­
wanego nasienia. Aby się o tćm  przekonać, trzeba zasiać 
w miejscu bardzo ciepłem m ałą ilość na próbę. Odnawianie 
nasienia jest rzeczą najważniejszą. We Francyi i Belgii 
rzadko kiedy sieją inne jak  rygskie nasienie, mające rok albo 
dwa la ta  (w beczce).

Uprawa na nasienie udaje się daleko lepiej na ziemi ró­
żnorodnych własności; za to daleko korzystniej jest pod 
każdym względem brać nasienie z Północy, jeżeli się uprawę 
lnu wyłącznie na włókno ma na celu. Podobnież doświadcze­
nia na Północy z algierskim lnem przeUnęwzięte bardzo do­
bre dały rezultaty. W okolicy Lille biorą zwykle 210— 
220 kilogramów nasienia na hektar ro li, stosownie do jej 
natury i nasienia. Głównie zawsze na to zważać należy, 
ażeby len, przeznaczony na przędziwo, siać jak  najgęścićj.

Pielenie gra wielką rolę przy uprawie lnu. Skoro tylko 
roślinki zejdą i wysokości 5— 6 centymetrów dosięgną, oczysz­
cza się je dokładnie z wszelkich chwastów.

Robotnicy lub robotnice klęczą i posuwają się pod wiatr, ) 
aby tenże przygniecione roślinki napowrót prostował.

Jeżeli pielenie ma zupełnie roślin nie uszkodzić, trzeba, 
aby się takowe o ile możności ukończyło wprzód, zanim one 
dojdą wysokości 1 5 —20 centymetrów.

Jeżeli pierwsze pielenie nie oczyściło całkowicie zasiewu, 
to trzeba zarządzić powtórne, aby rośliny od wszelkich chwas­
tów uwolnić.

O sadzeniu drzew owocowych.
(Iris, czasopismo lwowskie, poświęcone sadownictwu, ogrodnictwu, 

pszczelnictwu i t. d.).

Przedkładam y Szanownym Czytelnikom krótko streszczony 
sposób sadzenia drzew owocowych, oparty na doświadczeniach 
i długoletnićj praktyce i używany z wielkiem powodzeniem. 
Zamiarem naszym jes t przedstawić nietylko czynności, najko­
rzystniej dokonane przy samćm sadzeniu drzew owocowych, 
ale także potrzebne przygotowania i roboty przed i po za­
sadzeniu wykonać się mające koniecznie, jeżeli sadzenie ma 
być uwieńczone należytym skutkiem.

Przed rozpoczęciem sadzenia należy najprzód wybrać sto­
sowne gatunki owoców, ponieważ wybór gatunków najważniej­
szą jest rzeczą w naszym klimacie. W targnęła do nas moda 
rozbijać] się za jak  najliczniejszemi gatunkami owoców bez 
uwagi, iż największa część tych szumnemi nazwami ochrzco- 
nych cudzoziemców zupełnie stoi na równi z owemi przez 
całe stulecie do nas wpływającemi cywilizatorami zachwala- 
nemi z przymiotów, a wysysającemi ziemię naszą z soków 
najlepszych i zabierającemi miejsca swojakom pożyteczuym, 
acz o pospolitych nazwach. Owoc ziarnowy zasługuje na 
pierwszeństwo przed pestkowym tak  ze względu na bogatszy 
plon i odpowiedniejszą korzyść, jakotćż ze względu na wyż­
szą wartość i trwałość onegoż. Z o w o c ó w  l e t n i c h ,  
zwłaszcza jab łek  i gruszek, należy sadzić zawsze tylko ilość 
mniejszą, ponieważ letnie owoce nie dają się przechowywać 
i w ogóle nie popłacają. W yjątek stanowią gatunki naj­
wcześniejsze, lecz tylko w miejscach położonych blisko miast, 
gdzie sprzedaż z łatwością się odbywa. W tym przypadku 
należy sadzić głównie: kalwile i różane jabłka, tudzież gruszki: 
m ałgorzatki, jakobówki, bergamotki i inne wczesne gatunki, 
które chętnie kupują i dobrze za nie płacą. Już większą 
ilość należy sadzić o w o c ó w  j e s i e n n y c h ,  które dają się 
przez dwa i trzy miesiące przechować i prawdziwą gospodar­
czą wartością się odszczególniają. Główną podstawę każdego 
gospodarstwa sadowniczego tworzą o w o c e  z i m o w e ,  zape­
wniające korzyści największe.

Oprócz gruszek i jab łek , będących owocem gospodarskim 
wyłącznie, mamy wiele innych gatunków, które mają wartość 
również znaczną; owoż wynika potrzeba sadzenia tylko tako­
wych. Co do sadzić się mających owocowych drzew pestko­
wych i stosunku ich ilości do drzew ziarnowych, przestrzegać 
należy, ażeby zawsze sadzić mniej pestkowych, jako nie ma­
jących wyższćj wartości ekonomicznćj, aniżeli ziarnowych.

Z gatunków śliwek zalecamy w ogólności do sadzenia 
w ilościach większych zwykłą śliwkę domową i włoską śliwę, 
a dla stref zimniejszych śliwę sierpniową; oprócz tego zaś 
jeszcze dużą i m ałą zieloną renklodę i m ałą żółtą mirabelę, 
zwłaszcza że te  ostatnie trzy rodzaje rosną i rodzą dobrze 
nawet w więcej ku północy położonych krajach , a m ała  mi- 
rabelka i m ała renkloda dobrze rośnie nawet na ziemi 
piaskowśj.

Czereśnie i wiśnie sadzić w większych ilościach można 
tylko w pobliżu m iast; przytćm należy dobierać tylko naj­
wcześniejsze i najpóźniejsze gatunki. Do handlu wybierać 
trzeba tylko gatunki twardsze, jak  n. p. C e r a s u s  d u r a -  
c i n a  De  C a n d ,  ponieważ tylko te wytrzymują wywóz dalszy.
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Brzoskwinie i m orele są  owocami przepychu wymysło- 
wego i byw ają upraw iane najczęścićj w ogrodach pańskich. 
T rudnością ich upraw y najw iększą je s t to, iż te  drzew ka 
w naszym klim acie bardzo rzadko i ty lko w zasłoniętych od 
wiatrów  m iejscach ro sną  w ysokopiennie i w tym  stan ie  nigdy 
nie m ogą dojść do norm alnej w ysokości, ani obfitości, d la 
czego trzeba pielęgnow ać je  w sz p a le ra ch , co zaw sze z tru ­
dam i i kosztam i znaczniejszem i je s t  połączone.

D la osób nie m ających pod rę k ą  dzieł pomologicznych 
podajem y tu  spis owocowych gatunków , uznanych powszechnie 
za najlepsze i udających się dobrze naw et w glebie gorszej 
i w zimniejszych stronach.

J a b ł k a .  R enety  angielskie (re in e tte  d’ A ngleterre) ś re ­
dniej wielkości, o skórce żó łto -zielonćj, g ładkićj, nabierającej 
k ropek  czerwonych od słońca, tęgim  m iąższu żółto-biaław ym , 
soku winno-cukrowym obfitym ; przechowywać d a ją  się długo.

Renety białe (re ine tte  blanche), średnićj w ielkości, przy- 
płaszczono-podłużne, o skórce b iaław ćj lub jasno-zielonej, po 
do jizen iu  jasno-żó łte j, kropkow anej b iało-drobno, m iąższu b ia­
ławym  z zapachem , soku obfitego, przyjem nie kw askow atego ; 
dojrzew ają w grudniu  a do m arca się przechow ują.

. , en e tj z ' e 0̂1ie (reiIie tte  franche) wielkie przypłaszczone, 
zeberkow ato -w ydatne , o skórce b runatno-kropkow anćj, ja sno - 
zie onej, przy dojrzew aniu ciem no-żółtej, czasem od słońca 
czerw ieniejącej, m iąższu białym tęg im , przyjem nie kw asko-
w atym ; dojrzew ają w lu tym , przechow ują się aż do nowych 
jab łek .

R enety zło te  (re inette  d ’or), średniej wielkości, o skórce 
c iem no-żó łte j rów nć j, siwo k ropkow anej, nab ierającćj od 
słońca czerwonych prążków , m iąższu b ia ło -żó łtaw ym  tęgim , 
soku słodko-kw askow atym  przyjem nym ; dojrzew ają w grudniu!

R enety czerwone (re ine tte  rouge), średniój wielkości, że­
b erk o w ate , o skórce białej lub ja sn o -żó łtć j, g ład k ie j, nieco 

m ąc j, siw o-kropkow anój drobno, od słońca czerwonćj, m iąż­
szu żółtaw ym , obfitym so k u , przyjem nie kw askow atym ; za­
chow ują się długo.

R enety  szare  (re inette  grise) nie duże, przypłaszczone, 
szersze ku  szypułce, o skórce czerw ono-plam istej, w dotknię­
ciu ak sam itn ć j, g ru b e j, a  powleczonej siw ą skóreczką, przez 
k tó rą  przebija barw a zielona lub żó łta , o m iąższu tęgim, 
b ia ław o-żó łtaw ym , woniącym soku obfitym w innym ; chow aja 
się bardzo długo.

R enety orleańskie (re ine tte  d ’O rleans), najw iększe i ze 
wszech m iar najprzedniejsze i na jp iękn iejsze; trw ają  do grudnia.

Do gatunku  re n e t należy najwięcej rodzajów  ja b łe k  
a  m ianow icie: pepingi i borsztów ki (B orsdorfer), k tó re  wy­
bornym  sm akiem  się zalecają. B orsztów ki są  podługow ate 
albo spłaszczone, średniej wielkości, o skórce g ładk iej, lśn ią­
cej, żó łtaw e j, z p lam kam i b runatnem i lub z brodaw eczkam i, 
od słońca jasno  czerw ieniejące, o m iąższu b ia ło -żó łty in , k ru ­
chym , z sokiem  słodko-w innym ; dojrzew ają w październiku 
i przechow ują się długo.

Pepingi z ło te , pepingi P a rk e ra , ładuego  k sz ta łtu  podłu- 
gowatego, ku  szypułce szersze, o skórce złotaw o-żółtój, sm aku 
przedniego, w inno-słodkaw ego; przechow ują się do grudn ia—  
stycznia.

Szczecińskie (Stettiner), średnićj a czasem znacznej w iel­
ko śc i, ku listo -p rzyp łaszczone, o skórce czerwonćj lub ja sn o ­
zielonej , g ła d k ić j, ciemno-czerwonej w połowie, m iąższu k ru ­

chym , tęg im , obfitym a  przyjem nym , soku  słodko-kw askow a- 
tym ; chow ają się do sierpnia następnego  roku .

Z k a n t o w a n y c h  j a b ł e k  zasługu ją  n a  szczególne za­
lecenie: kalw ile g ran iaste , (Schlotterapfel) cytrynow e, książece 
i kalwdle albo kalw iny zimowe (Calville d’hiver), w ielk ie , na 
cienkich a  d ługich szypu łkach , nieco ż e b e rk o w a te , o skórce 
g ładk iej, b lad o -żó łtć j, od słońca czerw ieniejącćj, m iąższu b ia­
łym , soku przyjem nie kw askow atym ; dojrzew ają w g rudn iu , 
przechow ują się do kw ietnia.

Kalwile czerw one (rouge) w ielk ie , niew yraźnie żeberko­
w ate , o skórce czerwonćj g ład k ić j, od słońca ciem niejącej, 
miąższu z ia rn istym , ze sta rych  drzew praw ie w skroś czerwo­
nym, sokiem przyjem nie kw askow atym ; dojrzew ają w listopadzie.

l l a m b u r y  —  paryskie, lo taryngskie i lutyckie —  owoce 
duże, więcćj szerok ie, niż w ysokie, w kielichu żeberkow ate , 
najczęściej w dwie nierów ne połowy rozdzielone, o miąższu 
grubo-ziarn istym , nietw ardym , sm aku przedniego.

Są jeszcze odm iany gatunków  ró ża n y ch , prążkow anych, 
śpiczastych, p łaskaczów  i t. p.

W wyszczególnionych g a tu n k ach  m ieszczą się wszystkie 
praw ie in n e , u nas znane gatunk i pod nazw am i: winniczki, 
aporty, ba lsam ki, je s to n k i, cygank i, w m natki, w ierzbówki, 
maryjki, p ierzgnięta , szklanki, ananasów ki, w eidlingi, rozm a- 
rynówki, k a rtu z k i, papierów ki.

Ja b ło ń  rośnie praw ie na każdej z iem i, najlepszą je d n a k  
j je s t dla nićj ziem ia tłu s ta , czarna i nieco w ilgotna. K orzenie 

jab łon i nie w rasta ją  ta k  głęboko w ziem ię, ja k  11. p. gruszy. 
Jab łoń  1 ośnie i rodzi w każdem  praw ie położeniu, n aw et 
w północnćm ; u nas naw et odradzać należy sadzenie ja b ło n i 
ku  po łudniow i, poniew aż, ogrzana słońcem  w iosennćm , roz­
wija się przedw cześnie i w skutek  mrozów trac i kw iat i za­
wiązki owoców, a częstokroć naw et całe drzewko ginie.

G r u s z e .  W naszych w ioskach, osobliwie n a  R usi, spo­
tykam y często i gęsto dzikie g rusze leśne, im ponujące czasem 
wielkością m ajestatyczną. R odzą one obficie, lecz po dojrze­
niu i odleżeniu się owoc ty lko do ususzenia użyty być może. 
Takie zabytki są  jak o b y  św iadkam i n ied b a ls tw a , inaczej bo­
wiem trudno nazw ać ten  objaw. L a t k ilkadziesią t rośnie tuż 
pod okiem właściciela drzewo nieużyteczne, k tó re  kilkom a 
cięciami na w iosnę i przytw ierdzeniem  zrazu szlachetnego 
przem ienić m ożna w drzewko dające pożytek i przyjem ność. 
O dm ian gruszy m am y dziś około 200, lecz nie wszystko to 
dobre, co zachw alają pism a zagraniczne pod nazw am i szu- 
mnemi lub dźwięcznemi. W  k ra ju  naszym  rozpow szechnione 
są : m ałgorzatkij, m uszkatołów ki, jakóbów ki, panny (dzwonki), 
daw idki, ceg łów ki, bergam otk i, m iodów ki, sap ieżan k i, wiś­
niów ki, borsztów ki i t. p. Ruś szczególnie gatunk i większych 
owoców uszlachetnionych zowie s dulam i. *

G rusze po trzebu ją  ziemi c iep lć j, tłu sto -p iaszczystć j, g łę ­
bokiej. Sadzić m ożna takow e we w szystkich położeniach n a j­
lepiej ku  wschódnio-południowćj stronie. K to chce sam  tru ­
dnić się zasiewem, n iechajże  sieje ziarnka z owoców szlache­
tnych i pieńki w yrosłe niechaj szczepi lub oczkuje, bo chociaż 
pieńki z ziarnek  p łonek  są zdrow sze i m ocniejsze, to je d n ak  
zawsze udzielają cierpkości owocom następnym . U doskonala 
się owoc przeszczepianiem  pow tórnem  już  szczepionych d rz e ­
w ek, a  we w szystkich tych czynnościach należy p rzestrzeg ać , 
ażeby nie m ieszać odm ian wcześniejszych z późnem i i na 
odwrót.
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Można też prowadzić owoce karłow ate lub krzewiaste 
po drutach, parkanach , łatach i t. d. porozpinane, przez co 
się oszczędza wiele miejsca, a wzmacniając korzenie, pomaga 
się obfitszemu kwitnieniu i wydawaniu lepszych owoców.

Z l e t n i c h  g a t u n k ó w  zasługują na zalecenie:
Muszkatołówki (poire de muscat), rosnące w gronach 

średniej wielkości, ku listo -podługow ate , o skórce czerwono- 
żółtawćj, właściwego smaku i zapachu przyjemnego; dojrze­
wają w lipcu.

M ałgorzatki (poire de Marguerite), średnićj wielkości, ku­
liste , o skórce żółtćj, ogonku krótkim , soczysto - słodkie, 
smaczne. Dojrzewają w lipcu, nie dają się trzymać długo.

Winiówki letn ie, (poire de vinaigre), średnićj wielkości, 
o skórce ziolonćj, smaku winnego, soczyste. Dojrzewają 
w lipcu.

Jakóbów ki, drobne, zielone, soczysto-słodkie, dojrzewają 
na św. Jakób. Panny (dzwonki), duże, podłużne, soczysto- 
mączne. —  Cukrówki, letnie, średniej wielkości, zielone, 
mocno-słodkie; dojrzewają w lipcu. — Sapieżanki, duże, ku­
lis te , żółte, soczysto-słodkie. —  Bergam otki, duże, kuliste, 
smaku i zapachu właściwego.

Z j e s i e n n y c h  g a t u n k ó w :
ChrzeŚcianki (bon chrćtien d’automne) wielkie, podługo­

wate, o żółtćj skórce gładkiej, z jednćj strony czerwonawe, 
czasem ciem no-plam iste, soczyste, korzennego smaku przy­
jemnego. —  Winiówki (Rousselet de Rheims), małe, podłużne,
0 skórce zielonćj i mięsiwie biało-zielonawćm, smaku soezysto- 
winnym; dojrzewają we wrześniu, trw ają do listopada. — 
Sapieżanki (Bergamotte rouge), duże, kuliste, żółte, czerwie­
niejące od słońca, drobno nakrap iane, soczyste, słodkie
1 bardzo przyjemnego smaku. — Bergamotki jesienne, mier­
nej wielkości, płasko-kulistawe, o skórce żółto-zielonej, szaro- 
centkowanćj, o ogonku krótkim , głęboko utkwionym, smaku 
przyjemnego; trw ają do października. —  Bery białe albo 
doany warszawskie (beurre blanche), duże, grube, kuliste,
0 ogonku krótkim  grubym, skórce zielonćj, w dojrzeniu cy­
trynowej, mięsiwie b iałem , rozpływającem się, smaku przy­
jemnie słodkiego i zapa'chu właściwego; dojrzewają w paździer­
niku. — Bery szare czyli zielone (beurre gris ou vert), wiel­
kie, podługowate, o skórce siwej lub zielonćj, gładkićj, od 
słońca czerwieniejącej, mięsiwie biaław o-żółtćm , rozpływają­
cem się, soku obfitym słodko-winnym, przyjemnym; dojrzewają 
we wrześniu a do listopada trwają. — Cukrówki, bardzo 
słodkie i kruche, dojrzewają w październiku a do grudnia 
trwają. —  Oprócz tego jeszcze: gonsówki, szamberty, ran- 
turki, kapustnice.

Z i m o w e :  ChrzeŚcianki czyli bonkreteny zimowe (bon 
chrćtien d’hiver) trwające do marca. —  Bergamotki wielka­
nocne (bergamotte des paques ou d’hiver), zielone, wewnątrz 
nieco kam ieniste, soczyste, bardzo słodkie i przyjemne. —  
Bugi (bergamotte Bugy) lśniące, jakoby lakierowane, soczyste 
słodkie, w zerwaniu zielone, po dojrzeniu żółtawe, trw ają do 
grudnia. W reszcie: wirgulezy, bery ̂ zwykłe, a na ostatek gru­
sza wierzbolistna (pyrus salcifolia), sprowadzona z Kaukazu
1 Syberyi, k tóra liściem i kształtem  jes t podobna do białćj 
wierzby.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Korespondencye z powiatów.

Z pod Gostynia 1 lutego.

Wybaczy mi Szanowna Redakcya i nieliczny Czytelnik, 
że na wstępie korespondencyi cofnę się w własnej sprawie
0 dwa miesiące wstecz, wtenczasto bowiem zaledwo z wyż­
szego rozkazu puściłem się raz pierwszy na gołoledź kores­
pondencyi, aliści w też tropy wyruszył przeciw mnie adwer­
sarz z Mogilnickiego, gorliwy Ziemianina obrońca. Gorliwo­
ści tylko przyklasnąć m ogę, sam będąc głośnym zwolennikiem 
Ziemianina, w szczerćm uznaniu Jego wartości a trudów, tak  
mężnie codzień zwalczanych. Lecz jeżeli szanowny Korespon­
dent moją własną personę, (co z jego słów dosyć jasno wy­
nika,) uważa za owego zoila, który niesłusznie zaczepia
1 szczypie, to przeciwko tak podjętćj obronie pozwalam sobie 
pokorne założyć veto. Wszakżeż w opowiadaniu mćm uzbroi­
łem najwyraźnićj cudzysłowami wszystko, co mówiono pro 
i co contra, dodając w końcu, że tylko „na żądanie ad hoc 
tak przemawiających powtarzam rzecz w całej rozciągłości." 
Czyliż mi zgani kolega mogilnicki, że jestem  posłusznym 
i wiernym sprawozdawcą? Zkąd mu wiadommo, że nie na­
leżę do tych, co stoją po Ziemianina stronie?

Pragnąc przedewszystkićm , aby Szanowna Redakcya sama 
nie patrzała  na mnie z ukosa, piszę tę  małą replikę, a te ­
raz ad rem , do Gostyńskiej okolicy. A naprzód o tem , o ile 
ona posłuszną uchwałom Centralnego Zarządu i walnego 
w Poznaniu zebrania.

Jedną z tych decyzyi, wyrażonych d. 17 grudnia nawal ,  
zebraniu, było uznanie potrzeby szerzenia kółek rolniczo- 
włościańskich; i oto natychmiast z kilku stron i powiatów 
zgłaszają się gorliwi do Zarządu K ółka Dolskiego po ustawy, 
które do zawięzywania nowych kółek jako wskazówki posłu­
żyć mają. Powędrowały tedy żądane wskazówki bardzo ocho­
czo do Średzkiego, do Krotoszyńskiego powiatu; w Śremskiem 
obiecuje 5 osobnych kółek swe rychłe na świat przyjście. 
Daj to Boże wszędy, a za la t dziesiątek stan majatków wło­
ściańskich i samych włościan uobyczajenie niewątpliwie ja ­
śniejszy przedstawią widok. Niechaj tylko założyciele Kółek 
nie stygną i rąk  nie opuszczą w samej bramie zaczętej drogi i 
Wszakże i w kołach światłych naszej społeczności tyle co­
dzień obumiera zapału efemerycznego, tyle przygasa promieni 
i sk ier, a natom iast tak  bardzo wiele rodzi się zobojętnienia, 
lenistwa, przesądu i niewiary, toż niechaj nikt nie żąda, aby 
zawdy i za pierwszćin uderzeniem w serce i w pojęcie ludu 
odezwał się wtórujący, harmonijny głos i już  nie przycichł 
na chwilę. Bezwątpienia tu  i tam przycichnie nieraz, a obo­
wiązkiem założycieli i kierowników wywoływać ten głos, roz­
budzać duszę, dopóki po długićj ciemnej nocy nie wytrze­
źwieje lud , nie pozna dnia. Poprzednio już brano z K ółka 
Dolskiego ustawy w różne strony K sięstw a, a nawet przed 
rokiem do Galicyi poszły na żądanie hr. Dzieduszyckiego. 
Dalej Panowie, którzy macie swćj opiece powierzony lud , je ­
żeli dla niego dotąd nie zrobiliście n ic , czyliż W as nie zdej­
mie ochota do tak  szlachetnej gonitwy z innymi, z Galicyą?

Schodząc ad specialia naszej gospodarki, przemilczeć nie 
mogę o maszynie dosyć jeszcze rzadkiej, k tóra teraz kolejno 
po okolicznych warczy stodołach. Je st to zeszłego już roku 
zakupiona własność towarzystwa Gostyńskiego, maszyna do

Dodatek.



Dodatek do num. 6 Ziemianina.
bukowania koniczyny, obiegająca wśród członków Towarzystwa 
za opłatą ta lara  dziennie do jego kasy. Ileż to masz ro- 
roboty i nudów ze zwyczajnćm bukowaniem, choćbyś do młoc­
karni m iał dodany najlepszy przyrząd na ten cel zbudowany! 
Nieraz odstąpi Cię chęć sprzątania koniczyny na ziarno, skoro 
wydobycie ziarna z pałek tak  niesłychanie wiele sprawia mo­
zołu! Dzisiaj, dzięki tćj maszynie, (wypadło mi z pamięci na­
zwisko autora,) bukowanie fraszką tylko. M łockarnią zaledwo 
młócić nadążysz dla maszyny tćj. Jeden tylko mogę podać 
przykład oparty na dokładnych liczbach: puszczono w bieg 
m łockarnią, a w kilka godzin późnićj drugi maneż na przy­
ległej bojewicy poruszył ową bukówkę. W półpięta dnia (na 
dniu bardzo krótkim  przed i po Nowym Roku) z 18 wozów 
koniczyny leżało już ziarno gotowe na śpichrzu, 18 szefli. 
Na każdy więc dzień przypada 4 '/2 woza i tyleż szefli ziarna. 
Komu rezultat nieznacznym się wyda, niechaj winę przypisze 
plonowi, nie zaś maszynie. Słyszałem z powiatu Wągrowiec- 
kiego o rachunku złożonym z większych liczb; ale tam ta ma­
szyna, cała większa, kosztuje nieomal drugie tyle. Za naszą 
zapłaciło Towarzystwo circa 150 tal. Maszyna i tę ma zaletę, 
że można nią bukować w czasie odwilży; wiadomo, że około 
Nowego Roku była pora taka. Kto dużo produkuje koni­
czyny na ziarno, znajdzie skarb prawdziwy w bukowce. Ona 
otłucze także wybornie proso na jagły.

W końcu strzelam  gorącą odezwą do wszystkich człon­
ków Towarzystwa Gostyńskiego, czterech połączonych po­
wiatów, od Kościana i K robi, od Śremu i Wschowy! Mia­
nowicie do W as, Szanowni Panowie Kościańskićj Z iem i! Dla 
pozyskania i Waszej obecności na walnych posiedzeniach 
postanowiło ostatnie zebranie gostyńskie naznaczyć przyszły 
zjazd w Waszej stolicy. Do nićj prowadzą drogi żelazne, 
żwirowe, a nawet drogi powszednie, tak zaniedbane gdziein­
dziej, są tu  pysznie wypukłe, z niewątpliwym dla wody ście­
kiem. Ni gruda wiec, ni błoto bliskiej podróży utrudnić Wam 
nie mogą. A z dalszych s tro n , kto sobie uprzykrzył na go­
styńskich zebraniach spotykać wiecznie tesame tw a rz e  czy-
liż nie będzie ciekawy w odmiennem miejscu odmiennćj ze­
brania fizyognomii? Do tłumnego zjazdu je s t więc racya dla 
wszystkich, a zjazd ten nastąpić ma przy Boźśj pomocy za 
miesiąc już , dnia 2 marca. A zatćm w imieniu Prezesa i ca­
łego Zarządu woła do wszystkich uniżony K orespondent: 
SW hotelu Gąsiorowskiego znowu się spotkamy!®

Poznań dnia 2 8 . l .  69.

Kredyt Ziemski. Hr. W artensleben-Schwirsen, Pomorczyk, 
umieścił w Ostsee-Zeitung a rty k u ł, tyczący się opodatkowa­
nia majątków ziemskich w porównaniu do majątków rucho­
mych, z odwołaniem się do sprawozdania B iura Statystycznego, 
które obliczyło szacunek do podatku gruntowego na 4 od sta 
z czystego dochodu ziemskiego. Jak  wiadomo, wynosi poda­
tek  gruntowy 10 od sta z in traty szacunku do podatku grun­
towego. Skoro w przecięciu ten dochód z procentem od bu­
dynków i inwentarzy tylko 4 od sta  czyni,t tedy rzeczywista 
wartość m ajątku ziemskiego kapita ł podatku gruntowego

o 2 '/2 raza przenosi i majątek przynoszący 2,500 tal. z sza­
cunku podatku gruntowego, pomnożony przez 62 '/2, reprezen­
tuje realną wartość wsi, w którym to stosunku opłacają wsie 
na Pomorzu, mnożąc nawet intratę wyrachowaną przez sza­
cunek do podatku gruntowego przez 70.

Rząd, zezwalając bankom hypotecznym tylko na 162/3 
razy taxy opodatkowania gruntowego wypożyczać, tedy na '/* 
rzeczywistćj wartości ziemskićj, kredyt ziemski dowolnie 
ścieśnia i tamuje w obec parcia kapitalistów do nieograni­
czonego wyzyskiwania odsetków, którzy przecież bez gwa- 
rancyi bezpieczeństwa pieniędzy lekkomyślnie nie wypo­
życzają.

E. Ż.

Wiadomości rolnicze.

Rolniczy Kongres w W iedniu, obradujący pod laską mini­
s tra  rolnictw a, lir. Potockiego, w dniach od 9go do l ig o  li­
stopada przeszł. r .,  w którym , nawiasem powiedziawszy, Ga- 
licya udziału nie b ra ła , pomiędzy innemi następujące ogól­
niejszego interesu powziął uchwały.

1. Urządzenie w państwie izb rolniczych, jako zbyteczne 
i szkodliwe dla rolnictwa, nie zaleca się.

2. Zaprowadzenie kollegiów ekonomicznych w drodze 
prawodawczćj tylko się tam zaleca, gdzie właściwe czynniki 
kraju, (tj. towarzystwa rolnicze i reprezentacya krajowa,) tako­
we obok istniejących już towarzystw za potrzebne i konie­
czne uznają, albo gdzieby kollegia ekonomiczne całkowity 
brak tychże zastąpić miały.

3. Centralna rada rolnicza, jako sta ła  przyboczna rada 
m inisterstwa nie jest pożądaną, natom iast byłoby odpowie- 
dnićm i stósownćra, gdyby w kwestyach rolniczych i dobro 
ogólne mających na celu, będących na porządku dzien­
nym, powoływano delegowanych z towarzystw rolniczych do 
wspólnej narady z ministerstwem rolnictwa.

4. Towarzystwa rolnicze odpowiedzą bardzo czynnie i zba­
wiennie swemu zadaniu popierania interesów rolniczych w obec 
kraju i rządu , k tóra to korzystna ich działalność z czasem 
się powiększy, skoro im ze strony rządu bogatsze i obfitsze 
środki m aterjalne do dyspozycyi przyznane zostaną, a ich re­
forma, o ile jej w najnowszym czasie, w m iejscach, gdzie się 
tego potrzeba okazała, już nie przedsięwzięto, ogólnie prze­
prowadzoną zostanie. Jeśli jednak towarzystwa rolnicze cał­
kowicie wypełnić mają zadanie swoje w obec kraju i rządu, 
w takim razie głosy ich w właściwśm miejscu słuchane być 
winny. Dla- tego wnosi Kongres do Wysokiego M inisterstwa 
Rolnictwa proźbę: „aby wniosków i relacyi towarzystw rolni­
czych łaskawie słuchano i aby je brano pod rozwagę; aby 
wreszcie władze rządowe i administracyjne takowe uwzglę­
dniały i czynnie im dopomagały.®

5. Reforma towarzystw rolniczych, gdziej za potrzebną 
uznaną zostanie, może być odpowiednio i stosownie tylko przez 
nie same własnemi środkami przeprowadzoną, ponieważ naj­
zupełniejsza wolność jedyną właściwą i odpowiednią jest 
drogą w tćj mierze; możliwy zaś brak trafnego i jasnego zro­
zumienia rzeczy, które się ostatecznie coraz więcej rozszerzać 
i rozpowszechniać będzie, nie d a  s i ę  nigdy zastąpić naciskiem 
z góry i zewnętrznym przymusem. Za taką reformą towa­
rzystw rolniczych oświadcza się K ongres, objawiając życzenie, 
aby — o ile możności — każde towarzystwo rolnicze, obok



i jako cząstka silnego centralnego towarzystwa, tworzyło 
mniejsze towarzystwa powiatowe, obwodowe i filialne czyli, 
słow em , aby scentralizowane u góry, decentralizowały się na 
do le; aby — dalćj — nie tworzyły się towarzystwa s a m o d z i e 1- 
ne  i o d r ę b n e ,  ale aby wszystkie należały do centralnego; 
aby wreszcie każdy członek filialnego był tćm samem człon­
kiem centralnego towarzystwa.

6. Komisarze rolniczy nie zdają się być potrzebni, na­
wet byliby zbyteczni; natomiast byłoby pożądanćm, aby 
Rząd s ta ra ł się wpłynąć na władze adm inistracyjne, aby te 
pojęły i zrozumiały prawdziwe interesa rolnicze, takowym 
sprzyjały i czynnie im dopomagały.

Za punktami od Igo do 3go oświadczają się wszyscy 
deputowani jednogłośnie, również i za punktem 4tym z wy­
jątkiem  jednego głosu, mianowicie po oświadczeniu rządo- 
wćm, że w budżecie na rok 1869 znaczne subwencye są prze­
znaczone na cele rolnicze; przeciwko punktowi 6mu oświad­
czyło się tylko trzech deputowanych.

Na pytanie Rządu „Czy jest koniecznćm i korzystnćm za- 
pro.wadzeuie w niektórych krajach komisarzy rządowych rol­
niczych albo też inspektorów dla kultury krajow ej, sk łada­
jących się z fachowych urzędników? którego przyznania w sen­
sie affirmatywnym Rząd żywo sobie życzył, odpowiedziało 
Zgromadzenie jednogłośnie:

„że zaprowadzenie rządowych komisarzy rolniczych albo 
też inspektorów dla kultury krajowćj w ogóle n ie  z d a j e  s i ę  
b y ć  k o n i e c z n ć m ;  że jednak nie sprzeciwia się Zgromadze­
nie zaprowadzeniu takowych w tych krajach, gdzie szczególne 
miejscowe okoliczności tego wymagać , lub gdzie władze k ra ­
jowe ich potrzebę jako konieczną uznawać będą.*

Wyjątek i  protokółu walnego zgromadzenia Centralnego Towarzystwa 

Śląskiego z dnia 11 stycznia 1869 r.

W niosek Towarzystwa Rolniczego Opolskiego w Górnym 
Śląsku o ustanowienie osobnego nauczyciela wędrowniczego 
dla obwodów mówiących tylko po polsku.

Referent w tej kwestyi, tajny radzca Settegast, dla obo­
wiązków urzędowych na posiedzenie stawić się nie mógł. 
W miejsce jego referuje i broni wniosku Pan profesor Blo- 
meyer mnićj więcćj w następujących słowach: „Sprawiedli­
wość wymaga i nakazuje, aby i obwody mówiące po polsku 
korzystały z błogosławieństw oświaty, a w szczególności z in- 
stytucyi nauczycieli wędrowniczych. Towarzystwo Opolskie 
je s t gotowe i ofiaruje się ponosić część kosztów, (około '/3 
część honorarium dla nauczyciela.) Gdyby reszta funduszów, 
jak  eta t wykazuje, nie wystarczała jeszcze w tym roku na 
opłacenie nauczyciela, któryby dostatecznie posiadał język 
polski, w takim razie przynajmniej od przyszłego roku, tj. od 
1870 wykłady w polskim języku rozpocząć należy. Wniosek 
ten zgromadzenie przyjm uje, a Prezes oświadcza, że Zarząd 
o ile możności starać się będzie wykonanie wniosku przy­
spieszyć.

Niebezpieczeństwa, wynikające z wyniszczania lasów.

Pan N, M. W itt z Bogdanowa donosi w dziale rolniczym 
Gazety: „Ostdeutsche Zeitung,* przez siebie redagowanym, 
co następu je :

„Niebezpieczeństwa, wynikające z wyniszczania lasów dla 
ogólnych stosunków rolniczo-ekonomicznych, od wielu już lat 
zwracały uwagę Rządu i były przedmiotem szczegółowego 
badania ludzi fachowych. Rząd uznał wkroczenie ze swój

strony, za konieczne jako środek zapobiegający wyniszczaniu 
lasów, kiedy starania o zachowanie na przyszłość lasów 
i zagajenie wyniszczonych płaszczyzn leśnych drogą poucza­
nia i przestróg okazały się bezskutecznemi. Rząd musiał 
przyjść do przekonania, że nie ma innego środka zapobieże­
nia z łem u, jak  droga prawodawcza. Właścicielom lasów, 
którymby zbywało na niezbędnych środkach do podniesienia 
kultury leśnćj, musiałby, rozumie się, Rząd dopomoc odpo- 
wiedniemi funduszami; ale idzie o to, aby Rząd mógł 
drogą prawa i bez tego wsparcia w razie, jeżeli zasoby 
pieniężne właściciela lasów wystarczają na podnoszenie kul­
tury leśnćj, wywierać przymus z góry, któryby zapewniał 
utrzymanie i dalszą uprawę lasów. Na podstawie tych zasad 
a prócz tego i przy pomocy stowarzyszeń spółkowych został 
wypracowany projekt do podobnego praw a, którego „ z a s a d y *  
w odnośnćj Komisyi Izby Deputowanych już znalazły przyję­
cie; narady w Komisyi nad tym projektem już do § 4go po­
stąpiły.*

W interesie ochrony lasów i kultury leśnćj byłoby p ra­
wo podobne wielce pożądanćm , ale sprzeciwiałoby się poję­
ciu własności i byłoby rodzajem wywłaszczenia, właściciel 
bowiem lasów utraciłby prawo nieograniczonej dyspozycyi nad 
swoją własnością. Jest to dotąd pytaniem , czy prawo podobne, 
wniesione przez Rząd, zostanie przyjęte przez Izbę Deputo­
wanych ? — Te uwagi napisaliśmy po przeczytaniu powyższćj 
wiadomości w 38 num. Ost-Deutsche Ztg. z dnia 23 stycznia 
r. b ., gdy tymczasem już w num. 43 tejsamćj gazety (z dnia 
26 stycz.) czytamy, iż proponowane prawo, w Komisyi tylko 
większością jednego głosu przyjęte, nie ma wielkich nadziei 
powodzenia dla tego, że głównemi czynnikami urzeczywistnie­
nia jego przepisów byłyby przeważnie sejmiki powiatowe, któ­
rych dotychczasowy skład, jak  sądzi Komisya, nie daje rękojmi, 
iż przepisy rzeczonego prawa wyszłyby ogółowi na dobre, 
nie odpowiadając zam iarom , jakie Rząd przez nadanie tego 
prawa chce osięgnąć. Ostateczny sąd w tćj sprawie tylko 
jednakże wtenczas będzie można wydać, skoro wspomniane 
prawo, znane dotąd głównie z dziennikowych wzmianek, 
w całości ogloszonćm zostanie.

P r z y p .  R e d a k c y i .

R O Z M A I T O Ś C I .

—  Śląska Gazeta Rolnicza donosi w swym 53. numerze,
że na ostatnićj wystawie paryskićj zwracały uwagę praktycznie 
bardzo urządzone karety na cztery osoby (double chaise), które 
za pomocą osobnego i nowo wynalezionego przyrządu, umiesz­
czonego na koźle, mogą być przez woźnicę z największą ła ­
twością na dwie połowy rozsuwane i zasuwane. Przyrząd ten 
umieszczony je s t pod fartuchem podobnie, jak  hamulec do za­
trzymywania pojazdu. Otóż za okręceniem śruby można, ka­
retę  na dwie części rozłożyć ta k , że się zrobi otwarty po­
jazd. Jeśli więc .jest pogoda, jedzie się otwartym powozem, 
nadchodzi burza lub słońce dopieka, w jednćj chwili powóz się 
zamyka i jedzie się k are tą  zamkniętą.

Doniesienie.
Kompletne exemplarze Ziemianina z 1868 r. są do na­

bycia po 3 ta lary ; z 1867 r. po 2 talary  za rocznik.
R e d a k c y a  Z i e m i a n i n a
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